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Zima a adresu pocztowego * 0  haL 
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Ceny ogioszen.
O głoszen ia  (inseraty) za 1 wierss 
petitowy lub jefo miejsce 2 0  haL 
Nadesłanie za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za «rersz petit t»0 haL 
D oniesienia o ślubach zai ęe^ynach 
i Łp. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne ogśostcn ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 3 0  halerzy. Wyrazy |mi>- 
szem pismem liczą się podwojn.e.

Ceny oódzSelayci. num erów : 
Nr. popoh iaa 6  n. z przesyłka 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się,

to L w a w  — Ltsty w sprawccM przedpłaty i odbioru pismo, ogłoszeni, i leklamacye 
„t4*i ii ii iięiiaióir Lwów. — Nr. telefonu Redajccyi 541, Admmsstiacyi -40.

’ rass*«42s?3r : I r Y A S Ł Ł B W S S .S .
anaąacMBn twa gj<imiŁTa.uaiiwi wifgarajgąc

fiLalemistrz l w o w s k i .
Środa, 19 lipca

I - . t lo r .s  !V  "i >. t • ITR - \V.in«prrłWO a Paulo. — 
Ju tro : C z esraw  . i.u .j.i ... 1 Dziś: Syzona We-
łyłc — ju tro : 7. Ftomy Krep. stów . D zis: Wouzisława. — 
Jutro: Czesława

W sen ód słońca 4-2ó, zachód 7‘43.
P o c ią s t  K olejow e ouchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: co  K ranow a SfÓl*, 
9 1 ' 3 36*, 7-11. H '36, 1 '2 1 \ 4 51; do Rzeszota 3 4*46; do 
p oaw ołoczysk 7 C6, 1U 1 236* T36, JK36; do P rs e r r r ś l r -  
C hyrow a-Pj'm anow a-1 w o n icza-Ja sła : 1C*-' 1: uo 
wiec 6'51» 9'56 (od lipca u śv ię ta  cio W orochty), d io*; 
fl 16, 327*; do K ołom yi: b'2o; Jo  S try ja : i r 4 6 ;  do La- 
v ,ocznego: 806 331, 7*01; do S am b o ra : 9-36, 456, 11-31; 
do ja w o ro w a : 7-31, 6 o 4 ; do B rzuchow ic: ó'26 (od 14 
maja do 10 września). 9-0o (świąteczny), 1*06 (świąteczny), 
2'46. 356, b'40, 6-0o, 0 '31 ; do Rawy: 11*51 (niedZ.) 8*06; 
cio B ełżca: 11 40; do j a r ó w 1 : 7*31, 9*51, 211 )14 ...aju do 
10 września w święta), 3'44 (14 m ^ a  do 10 września), ó*34; 
do Szczerca: 2 3 J (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
cio Lubienia 2*51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Podągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 559 rano) drukowane czarno.

H uzea I blalioteK L  O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 11-2; muzeum w uni powsz. (prócz pom euziałku 
od 9— 1, nadto we w torek i piątek od 3—5, w niedzielę I I —1 
Muzeum Dzieduszyckich, ( te a tra ln a  18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muzcam Drzemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. — Blbliot. ui iw ersyte^ka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. -v soboty tylke od 8 lo 1. W niedziele 
otw ana dla zwiedzające j publiczności od godzi, 1y 10 rano 
do 12 w południe. Biblioteka Baworowshiego (Ujejskiego
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
(trzec iego  Maja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od 
11— 1, w in n e  dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—o Oprócz riedz. i św. ru­
skich) — Bibl. Narodi.ego Domu (tea tra ln a  22) w e wto­
rki, środy, piątki, soboty 9—2? 3—6.

fclale. Tow. przyjació._ sztuk piękny ch 
(Muzeum przemysłowe) coaz. od g. 10—5. O plata 60 n., 
w niedz. 30 h.

H j...a w y  czasow e. W ysta\ i zbiorowa dziełW ło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysłowe). Wystawa prac Kazim.erzr. Sichulskiego 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

T e a t r  m i^ js K I .  Dziś teatr zamknięty, lu tru , 
(ptem ieia) „Weseli m ałżonkow ie11, krotochw ila w 3 aktach 
A. M arsa i A. B arre .r Ł

Z posterunków kresowych.
H um ań, 15 lipca.

Można powiedzieć, tż ośrodkiem  m iejscowego ży­
cia publicznego jest Tow arzystw o Rolnicze, którego 
9 10 stanow ią Polacy. Posiedzenia jego, ściągające nie- 
tylko wieś ale i miasto, stanow ią wyborny barom etr,
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Tow arzysze M ieczysława dtawiac się z obrzydze­
nia, patrzyli na niego ze w spółc-jc iem .

f —  Nie przywykł ty, niebuze, do naszych kator- 
żnych o b iad ó w ! rzekł jeden z nich.

— A ty przyw ykłeś? —  odezw ał się drugi. —  
Jeśli Ci smakuje, to  czemu podobniejszy jesteś do ko ­
ściotrupa, niż do żyjącego człowieka ? - ■

—  Dajcie spokój z rozm owam i o kościotrupach. 
Nie chcecie tego w ybornego rosołu, to  poczekajcie, za­
raz zacznie się oonoszenie półm isków z pieczystem  —  
mówił inny z boiesną ironią.

Jakoż istotnie posługacze więzienni wnosili wielkie 
misy, napełnione kaszą o wcale znośnym w porównaniu 
do zupy zapachu. ,

—  "'■zęba być silnie wybrednym —  żartow ał da­
lej —  aby się krzywić na taki przysm ak. Mówicie, że 
więcej w nim piasku, niż kaszy? Zgoda, ale jest na to 
rada, nie należy tego specyału gryść, lecz w prost ka­
wałkami połykać, ot tak, jak ja to  robię!

—  Gryź, łykaj, rób co ci się podoba, ale nie 
gadaj tak ciągle, bo już wszystkim obm ierzły twoje 
ż a r ty ! odezwał się silnej budowy mężczyzna, sie­
dzący opodal przy innej misie, otoczonej rów n ie i sze 
ściom a więźniami.

—  Przy gawędzie Drędzej m ożna się zmusić  do 
jedzenia  —  bronił Mieczysław sw ego  kolegi do misie

.—  T o też znać po was, jak wam na zdrow ie

dający m iarę dojrzałości politycznej miejscowej inteli- 
gencyi polskiej. W iceprezesem rzeczonego Tow arzystw a 
jest niejaki lir. Ignatjew, człowiek nie wyróżniający się 
żadnem i specyalnem i za le ta m i; co się zaś tyczy usposo­
bienia iego dia Poiakdw , dość będzie przytoczyć je 
den tylko fakt. N a jednem z posiedzeń Tow arzystw a 
polecono sekretarzow i odczytać spraw ozdanie z działał 
ności k tóregoś z tow arzystw ; ponieważ zaś spraw ozdanie 
to  byto w ydrukow ane w „G azecie Rolniczej11, więc se­
kretarz wziął odnośny num er do ręki i zaczął tłum aczyć, 
a i e  szło mu to jakoś kulawo, więc ktoś z członków 
zwrócił się do niego ze s łow am i: „czytaj pan po polsku, 
tu  wszyscy rozum ieją11. —  „Ale ja nie rozum iem 11 
przerw ał prezes i kwestya została um orzoną.

O w ego hr. Igniłjew a obrano wiceprezesem  T ow a­
rzystw a rolniczego jeszcze za tych dobrych czasów, 
kiedy zasada „niedrażnienia11 rządu przyjęła form ę zga­
dyw ania wszystkich życzeń jego, no, ale czasy się zmie- 
n:ly i prezes Ignatjew sta ł się anachronizm em . R aaa 
w radę, postanow iono obrać Polaka, kiedy jednak przy­
szło do wyborów, z urny wyszedł, ku ogólnem u zdzi­
wieniu, ten sam pan Ignatjew. Złośliwi tw ierdzą, iż cała 
rzec z rozbiła się o b iak  kandydata... z hrabiowskim  
chociażby tytułem . Drażliwy ten wypadek pomija się 
milczeniem. Niw wszystkie, niestety, wypadki dają się 
w ten sposób załatw iać, szczególniej o ile się ma do 
czynienia z człowiekiem upartym .

Jest w Humaniu niejaki Dan Szolp, urzędnik są ­
dowy, Moskal naturalnie i członek tegoż Tow arzystw a 
rolniczego. Przyszło mu naraz do głowy podać Radzie 
następujący m em oryał. Autor powołuje się przedewszy- 
stkiem  na fakt, iż podczas posiedzeń bardzo nieznaczna 
część obecnych przyjmuje udział vv dyskusyi, co się tłó- 
maczy, zdaniem autora, jedynie niedostateczną znajom o­
ścią języka rosyjskiego, w obec czegjo niezbędnem jest 
rów noupraw nienie języka polskiego z rcsyjsklm.

N astępnie autor tłóm aczy, dlaczego jemu, Rusya- 
ninowi, chodzi o to  i motywuje swoje w ystąpienie w sp o ­
sób następujący: „U kaz najwyższy staw ia zasadę, iż pod 
względem języka w iększość decyduje; ponieważ zaś 
w tym kraju my Rosyame stanow im y nieznaczną m niej­
szość, więc będz.em y musieli całkowicie utracić swe 
praw a językowe, czego unikniemy o ile teraz stworzym y 
proponow any przezem nie m odus vivendi“.

Z  początku istniał pobożny zam iar poprostu scho­
wać niepotrzeDny rnem oryał pod sukno. Zdumiony czy­
telnik zapyta zapew pe: Dla czego? Um otywowanie było 
bardzo szerokie; nie trzeba drażnić rządu pudczas roz­
ruchów agrarnych, trzeba porozum ieć się z innemi to ­
warzystwam i, zresztą może ze strony Szolpa jest to  
tylko podstęp .  Słowem postanow iono spraw ę odłożyć. 
Pozostaje czekać jakie da rezultaty ow o  porozum ienie. 
D a to  m ożność opinii publicznej ocenić, jak wielki był

idzie to  przym usow e pożyw ianie się ! Jeszcze parę mie­
sięcy, a nie będziem zdolni włóczyć n o g am i! Czy to  nie 
lepiej skończyć od razu, jak radzę od daw na? —  m ó­
wił z wieikiem przekonaniem  siłacz.

—  Pewnie, że lep ie j! Pew nie... —  odezw ało się 
parę głosów.

—  Ale ,ak skończyć? —  zapytano.
A no, najprościej, nie odżyw iać się wcale. To, 

co się ma stać za kilka miesięcy, niech się stanie za 
kilka dni. Ja mam już dość tego Dowolnego zamierania. 
Ja już patrzeć nie m ogę na tych co przy każdej niesio­
nej do ust łyżce, w zdrygają się jak przed trucizną.

«— Ale czy w parę, a naw et kilka dni można 
skończyć? —  zapytał ktoś cicho.

— Rozumie się, że można,
—  Ejże!
—  T rzeba zapytać doktora.
—  Tak, tak, niech doktor rozstrzygnie.
—  Hej! doktory, profesory, prosim y tutaj na na­

rad ę ! —  wołał siłacz.
D o kaźni gdzie się rozm ow a toczyła, weszło kilku 

mężczyzn w szarych więziennych szynelach, zogolonem i 
przez pół głowami

—  O  co chodzi? —  zapytał jeden z nich nad­
zwyczaj w ysokiego w zrostu i szlachetnych pięknych ry­
sów. —  O  co chodzi?  —  pow tórzył zbliżając się do 
siedzących.

—  ja k  długo trzeba się głodzić, aby umrzeć ? —  
zapytano,

D októ r brwi zm arszczył, piękną, długą dłon ą po ­
tarł czoło, Odganiając jakąś niezmiernie przykrą myśl, 
pcczem  zwrócił w ypogodzoną nagle, pełną niewym ownego 
czaru tw arz i, śmiejąc się, o d rz e k ł;

—  T o zależy od baruzo wielu w arunków... od 
orgam zacyi... Takie naprzyklad stw orzenie, jak żaba,

w tej spraw ie współczynnik m ądrości pohtyczncj z je ­
dnej strony, a - -  niewolniczych instynktów z drugie i.

ON.

Zwyciężeni i oszaleli.
Pewien oficer z armii rosyjskiej na Dalekim 

W schodzie pisze w „Birżewych W iedom ostiach11:
Zdarzyło się wieczorem po jednej z przegranych 

jak zwykle bitew. Znajdowaliśm y się w obozie. D o­
koła ponure tw arze, drżące spojrzenia, ranni i śm ier­
telnie wyczerpani ludzie. N a dobitek nie ma co jeść. 
Ani okruszyny clueba, ani szczapy drzewa na ogień. 
N aw et lazaretu w pobliżu niema. Furgony przepadły 
literalnie jak pod ziemią. N ikt nie wiedział, gdzie się 
podziały. D wadzieścia pięć stopni mrozu ściąga skórę, 
k tóra pęka > krwawi. Krew w żyłach, zdaje się unosić 
kawałki lodu. Kłuje i piecze.

W takich warunkach pozostać bez ruchu lub 
usnąć —  to  pewna śm ierć. Wielu, bardzo wielu zna­
lazło ją  tej nocy. Przedstaw cie sobie, jeżeii możecie, 
nasze okropne położenie. W yobraźcie soDie dziesięć 
tysięcy ludzi stłoczonych w jedną wielką nieruchomą 
kupę. Ani jeden okrzyk, am jedno słow o nie wy do by 
wa się z tej ogrom nej masy ludzkiej. N aw śt nikt 
szeptać, nie może i nie chce.

M arodeizy, którzy dowlekli się do obozu, opow ia­
dali, że dokoła słyszeli straszliwe jęki rannych, którzy 
oderw ani od swycn oddziałów, pozostaii na tych pust­
kowiach na straszną  m roźną i czarną noc.

Chcieli ich sprow adzić do obozu, ale nie rmeli 
nic, na czem by najsłabszych zanieść m ożna było. Mu­
sieli ich teay zostaw ić ich strasznem u losowi. Cóż 
ro b ić?  —  Jak i czem pom óc tvm nieszczęśliwym?
, Musimy wyszukać .rannych! — Krzyknąłem. Nie 
m ożem y pozwolić, aby umierali tam  na tych strasznycn 
poiach. K to idzie ze m ną?

Odoowiedzi niema. Zwracam  się do pułkownika- 
Ten wzrusza ram ionam i. Mówię ao  generaia. Ten 
w milczeniu odw raca się do mnie —  plecyma. Z roz­
paczony zwracam się wreszcie do lekarza wysokiej 
rangi.

—  Cóż zrobim y z tymi ludźm i? Nie mamy ani 
noszów, ani lekarstw , ani instrum entów. Nic nie m a­
my. D latego zostaw  ich pan w sp o k o ju ! D o­
bra noc!

Ani jednego słow a współczucia ! Sprawiedliwość 
i litość zam arły daw no w tych ludziach. N ikt nie 
w zdraga się już przed okropnością. Nic tylko tępa, 
dzika obojętność. Co czynić? Czy zaw sze tak jest 
na wojnie ? W szyscy ci generałowie, pułkownicy, żoł­
nierze myślą o jednem —  że jutro i oni pozostaną tak

może i paię  miesięcy obejść się bez szam pana, kawioru 
ananasów ... A wól chociaż duży, albo najiniłościw iej 
panujący nam A leksander lil-ci, k tórego jako następcę 
tronu miałem zaszczyt nie raz jeden, a przez lat kilka 
mieć w lekarskiej obserw acyi...

Aie projektodaw ca głodowej śmierci uderzył d o ­
ktora mocnym wzrokiem i przerywając mu szorstko, 
mówił d o b itn ie :

—  D o rzeczy, do rzeczy doktorze! Prosim y 
o zwięzte, treściw e przedstawienie SDrawy.

D oktor widząc, że taktyka jekiej zwykle używał 
w ciężkich chwilach, może się n.e pow ieść w małem 
gronie, huknął w otw arte na korytarz d rz w i:

—  Hej, tow aizysze! Chodźcie no tu, będzie mały 
wykłaazik o życiu, o w ytrzym ałości ż y c ia !

Ze szmerem rozm ów , z brzękiem  łańcuchów , głu­
chym tupotaniem  „skarbow ych11 pantofli o kam ienną 
posadzkę, weszło do izby kilkudziesięciu, przeważnie 
młodych ludz., bladych, wym izerowanych. pom lędzj k tó ­
rymi yostać Profesora nie raziła zbytnią cnudością.

Zebrani otoczyli doktora zwartym kołem, a or. 
w yprostow aw szy sw ą w spaniałą kształtną figurę i obrzu­
ciwszy jasnym, rozum nym  wzrokiem obecnycn, począł 
opow iadać sw oboam e ;

—  Razu pew nego, za studenckich czasów, kiedy 
tak  żywo odczuwało się potw orności dzisiejszego św iata, 
kiedy zdawato się, że niema nic p rostszego , jak zm iana 
ustroju, że należy tylko powiedzieć wszystkim ludziom, 
bądźcie inni, żyjcie po bożem u. .

Stronnicy m asow ego głosow ania przerwali dok to ­
rowi w ykrzyknikam i:

— Trzeba radzić nad położeniem  naszem, które 
jest nie do zniesienia! —  T rzeba coś postanow ić! —  
D a]sze istnienie jest niemożliwem I —  N a anegootsi te ­
raz nie p o ra !  (C, d. n.).
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na dzikiem, beziudnem pustkowiu, jaK ci tam  o to  ję­
czący i przeklinający.

Z trudem udaio mi się zebrać stu ludzi. Noc 
ciemna, aż czarna. Idziemy przez godzinę z zapalone- 
mi pochodniami, ale jęki rannych wskazują nam drogę 
lepiej, niż św iaiło pochodni, które w iatr iodowaty za­
ciekle szarpie. Co chwila odskakujem y jak spłoszone 
konie od kupy skostniałych trupów .

Nagie czuję, że coś mnie chwyciło za nogę i nie 
puszcza z miejsca. Dwoje rąk obwinęło się koło mo- 
iej nogi tak silnie jak żelazna obręcz. Zęby wgryzły 
się w cholewę m ego buta i usiłują go rozszarpać. 
W szystko to  wśród wojennego jakiegoś ryku, niby 
szczekanie psa.

Przerażony głośno krzyknąłem . Nadbiegli moi lu­
dzie. Przy blasku pochodni ujrzeliśmy strasznie poka­
leczony tułów bez nóg.

Ponieważ nie można się było wyrwać z straszne­
go uścisku jego rąk, żołnierze moi dobili go  kolbami. 
Przeżyłem  tę chwilę i ciz.wię się tem u. O pisać jej nie 
mogę.

Serce moje przestało  bić. W głuw ie zaw irowały 
jk ieś okrutne myśli, jak w gorączce. Zebrałem  

natężone siły i krzyknąłem : Róbcie koniec, na miłość
B ^ga! Chodźm y)

ju ż  zaw racałem , kiedy uszu moich doszedł krzyk 
i jęk jeszcze straszniejszy, niż te wszystkie odgtosy, 
które tu słychać było dokoła.

Nie mogłem się oprzeć tem u krzykowi i wbrew 
woli skierow ałem  się w stronę, z której mnie do ­
chodził.

W ponurem , drgającem  świetle pocnodni, które 
zaledwie przenikało ciężką ciem ność nocy —  ujrzałem 
przed sobą to  nie była halucynacya ani g ra w yobra­
źni —  dziesięciu, dw udziestu, stu. m oże dwustu ludzi, 
kiórzy zupemie nadzy, wywijając ręKami i stro jąc s tra ­
szne grym asy, wykrzykiwali okropne przekleństwa i tań­
czyli zapam iętale. Tak jest, tańczyli. Nadzy, połamani, 
/.bryzgani krwią od stóp  do głów, tańczyli i przeklinali 
Jedni, bez nóg, pełzali na rękach, inni bez rąk, ska­
kali na jednem miejscu, wywiiając strzępam i ciała, k tó­
re im u łopatek wisiały. Inni wreszcie, zdrowi na ciele, 
uzbrojeni w karabiny, rew olw ery i szable rzucali się na 
tow arzyszy i przypuszczali straszne ataki do b r j ł  ka­
mieni, plącząc i chychocząc na przemian

Nie poznali nas Wszyscy rzucili się na nas, w o­
ła jąc : Idźcie precz! Nie zbliżajcie się 1 Nie zbliżajcie
się! Idźcie precz!

Wszyscy ulegli m asowem u szałowi. P o  chwili hu­
knął z pom .ędzy nich strzał. Jeden z moich ludzi zwi­
nął się w kłębek, podskoczyli upadł nieżywy. P o  nim 
drugi, trzeci... Kazałem pogasić pochodnie i cofnąć 
się. Jeszcze kilka godzin słyszeliśmy straszne okrzyki 
tych najnieszczęśliwszych. Nad ranem  m róz widocznie 
uśmierzył ich szał. Krzyki ich staw ały się coraz słabsze, 
a wreszcie zupełnie ucichły.

N azajutrz kula strzaskała mi łopatkę. N ie wiem 
dlaczego i w jaki sposób dotychczas jeszcze ży ję . Ten 
skrwawiony tułów  nagle wgryza mi się w nogę. Tam 
ciągle jeszcze widzę ten straszny taniec szału... Może 
i ja zw aryow ałem ... M oże... Czy nie lepiej było zostać 
na tern polu na zaw sze?...

M obilizacja Rosyi.
Z opowiadań uczestnika.

Komunikują nam parę ciekawych szczegółów , do ­
tyczących ostatniej mobilizacyi w Rosyi. Szczegóły *2 

uszły uwagi nawet prasy zagranicznej, być m oże dla 
tego, że władze rosyjskie zachowały c  nich najzupeł­
niejsze milczenie. Urzędow e spraw ozdanie opiew ało o jak 
najpomyślniejszym skutku ostatniej mobilizacyi.

T ak w rzeczywistości przedstaw iała się, ale tylko 
strona jej zew nętrzna. Co się tyczy nastroiu ludności 
to po raz pierwszy wyszły na >aw pośród mas takie 
objawy, które rozgłoszone nawet pośród rdzennie rosyj­
skiej inteligencyi, wydaw ały się na pozór niepraw dopo­
dobne. Szczegóły, które poniżej podajem y, pochodzą ud 
osobistości z M oskwy, k tóra sam a przyjm owała udział 
w mobilizacyi wojennej.

Jak w iadom o rząd rozłożył mobilizacyę na 26 uni. 
Przytem  z samej M oskwy, k tóra liczy według spisu z r. 
1897 1 ,300 .000  mieszkańców, a zatem  dziś prawie
półtora miliona, trzeba było wziąć wszystkiego 18.000, 
liczba wcale nieduża, zw ażyw szy, ;ż rozkłada się ją 
na 29  dni Mniej więcej w ypadało wziąć z samej M o­
skwy dziennie tysiąc ludzi, (3 tysiące w ypadało na 
powiat).

P ierw szego dnia stawiło się rekruta z gó rą  2 .000  
ludzi. Przew odniczący komisyi —  a była nią figura wy­
soko postaw iona —  pewien kom isarz dworu (stahimci- 
ster) zw raca się do zebranych ze słow am i: Kto cnory 
jest, albo ma 6 dzieci, ten może być uwolniony. W y­
chodzi 6 ludzi. K om isarz z zachwytu, że tak szczęśli­
wie zaczyna się to, po czem obaw iano się |ak najwię­
kszych rozruchów —  odw raca się w kierunku ikony 
i żegna się dziękczynnie, a następnie clicąc poanieść 
jeszcze animusz wojenny rekrutów , przemawia do nich 
i kończy przem ówienie następującem i słowy „Za zdra- 
wie gosudara im peratora —  u ra !“ (zdrowie jego cesar 
skiej mości). Cisza... Sztalm ajster pow tarza to sam o po 
raz wtóry. Na to  odpow iada mu okrzyk : „Za zdrowie 
rodiny — ura! (zdrowie ojczyzny). Przew odniczący i cala 
komisya zbledli, ale n e aresztow ano nikogo. W ziętego 
rekruta natychm iast rozsyłają po wewnętrznych garnizo­
nach, aby go um undurować, uzbroić, a następnie wysy­
łają na teatr wojny.

Widok tych ludzi, którzy idą walczyć za swoją

ojczyznę na Daleki W schód, robi przygnębiające wraże­
nie. P rosto  z komisyi w' ciągu paru godzin w yprow a­
dzają ich z M oskwy, nie dając się z nikim pożegnać, 
ani nawet nikogo zawiadom ić.

P artya taka prow adzona na K olej, w ygląda jak 
partya zesłańców . Rekruci idą otoczeni policyą, Z boku 
jadą żandarm i, z przodu i z tyłu oddział kozaków . S a­
mi Rosyanie czują, iż taki zapał wojenny może zgo to ­
wać sam e tylko klęski.

Na dalszą wojnę ludzie przeciętni patrzą się, jak 
na grę „va banque“ . O pow iadał mi jeden Rosyanin, iż 
rząd rosyjski obecnie odtw arza psychologię szulera, 
który się zgrał w M onte Carlo W iadom o, że tam  wy­
łudza się po prośbie pieniądze od obecnych, niby na 
pow rót do domu, a w gruncie rzeczy, ażeby grać 
dalej

W ogóle dużo się zmieniło w ciągu tych paru mie­
sięcy w nastroju inteligencyi rosyjskiej. P o  zawodach 
ostatnich hasłem jest: „precz z petycyam i!" —  „dzia 
łać sam opom ocą, bez rządu, a głównie urabiać naród".

Wcale nie można ręczyć za skuteczność tej no­
wej fazy pracy narodowej. Sam i działacze rosyjscy od­
znaczają się niezwykłym, trochę lekkom yślnym , trochę 
ślepym optym izm em .

Wielkie znaczenie przypisują naradom  m iast, k tó ­
re się odbyły w tym  sam ym  miesiącu. Zjechało się 96 
przedstawicieli m iast gubernialnych. W zgrom adzeniu 
tern m iała panow ać nadzwyczajna jednom yślność, zw ła­
szcza na punkcie stosunku do rządu, uchwalono zacią­
gnąć pożyczkę i wypuścić obligacye na cele polityczne. 
O drazu zebrano sum ę kilkudziesięciu tysięcy.

—  Czy jesteście panowie spokojni o użycie tych 
funduszów ?

O dpowiedział mi moj interlokutor:
—  Mój panie, to  me są fundusze składane na 

Czerwony Krzyż.
Szczególną uwagę zw rócono na nauczycieli ludo­

wych. z,ona jednego z najbogatszych kupców mosKiew- 
sKich, pani M. i przedstaw icielka jednej z najstarszych 
rodzin rosyjskich hr. B , k rzątają się wielce na tern 
polu. Właśnie z ich to  inieyatywy odbył się niedawno 
zjazd nauczycieli i nauczycielek ludowych w M oskwie. 
Zebrało się 600  uczestników i uczestniczek z najroz- 
maitszych zakątków  cesarstw a. D la lepszego przygo to ­
wania działaczy pośród ludu podzielono ich na partye 
i z każdą partyą odbyw ano narady i om aw iano zada­
nia wychowania ludowego osobno. Co ta  falanga wy­
chowawców ludu uczyni dla spraw y odrodzenia społe­
czeństwa rosyjskiego, to  się okaże dopiero w przy­
szłości.

M ożna wiele odtrącić z tej ewolucyi narodow ej 
rosyjskiej na karb  przesady i pewnej młodzieńczej lek­
kom yślności, ważnem jest bądźcobądź, że w Rosyi za­
patrują się również na spraw ę odrodzenia jako na dzie­
ło sam opom ocy społeczeństw a, organizacyi i wycnowa 
nia narodow ego. Czv Jud -budzi się isto tn ie? Fakta 
stw ierdzone, jaK ów  ’ przytoczony wyżej z mobilizacyi 
moskiewskiej dow odzą, że i w m asie budzi się rozbrat 
z caroslaw iem .

Z Krulestwa Polskiego.
Ję z y k  polsk i.

W arszawa (W. A. T. K.). M agiStiat m iasta W ar­
szawy, odrzucił wniosek zaprow adzenia na gm achach 
miejskich języka polskiego do czasu zaprow adzenia sa­
morządu.

W aiszaw a (W. A. T . K.). W prowadzenie języka 
polskiego do form alności wewnętrznych kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej, napotyka na poważne przeszkody ze 
strony władzy żandarm skitj. Pom iędzy pracownikami 
kolei wielkie wzburzenie.

T olerancya religijna.
W arszawa (W. A. T. K.). „K uryer W arszawski1* 

zamieścił artykuf, wykazujący utrudnienia, na jakie na­
rażeni są  ze strony władz byli unici, pragnący przyjąć 
katolicyzm.

Z am o rd o w an ie  ko m isarza .
W arszawa (Tel. wł.). Zam ordow ano kom isarza po­

licyjnego Golem biuwskiego, znienawidzonego za okrutne 
obchodzenie się z robotnikam i.

P ism o polskie na Litw ie.
W ilno (W. A T. K.). „K uryer W ileński1* zacznie 

wychodzić w dniu 1 września. Redaktorem  został p. 
O stroróg-badow ski, sekretarzem  redakcyi Ursyn Zama- 
rajew. Pism o będzie m iało charakter ugodow y.
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P ełnom ocn ictw o W ittego.

K openhaga  (Tel. w).). Koła dworskie zapewniająi 
że car jedynie za nam ową króla angielskiego zdecydo­
wał się udzielić Wittemu szerokie pełnomocnictwa. P o ­
żegnał go słow am i: „P ostaraj się o szyokie i zaszczytne 
zawarcie pokoju"

K ongres ziem stw .
M oskw a (TBK.). Biuro kongresu ziemstw ośw iad­

czyło generat-gubernatorow i, że Kongres nie jest sprze­
czny z ustaw am i a dążyć będzie do celów, które odoo- 
w iadajj carskiem u ukazowi. G enerał gubernator odpo­
wiedział, że polieya bez jego wiedzy chciała zam knąć 
posiedzenie kongresu, ale on poczyni w Petersburgu  
kroki, aoy uazieiono pozwolenia na Kongres.

Ż ąd a n ie  re fo rm y . - ^
Petersburg. (Tel. wł.) Krążą wiadom ości, za «.uu 

gres ziemstw prześle carowi rodzaj ultimatum w'kwesty, 
ustroju państw a. s , ,

Obecnie odbywa się w Moskwie zebranie związku 
rewolucyjnego, który przedstaw ia lewe skrzydło s tro n ­
nictwa reform y z radykalnym program tm . N a czele
stoi Gorkij.

Ś w ia to p e ik -M irsk i.
Petersburg (W. A. T. K.). Dziś przybył tu ks- 

Światopell: Mirski i ju tro  ma się przedstaw ić carowi na 
specyalnej audyencyi. N a dworcu przywitali go przed­
stawiciele prasy postępowej i przywódcy ruchu wolno 
ściow ego.

Ignatjew m inistrem .
P eiersourg  (W. A. T. K.). H rabia Ignatjew zo ­

stał m ianowany m i.zstrem  spraw  wewnętrznych Depar 
ta m tn t pulicyi zostanie zreform ow any i podzielony na 
dwie instytucye.

S to esse l.
PetersDurg (W. A. T. K.), G enerał Stoessel mia 

nowany aow ódcą 7-go korpusu armii.
Z armii rosyjskiej.

Petersburg (Pet. Ag.). K om endant foneczny War 
szawy, generał Plehwe, mianowany został komendantem 
XIII korpusu arm ii.

Br. Bistram  zam ordow any.
K rólew iec. (Tel. wł.) Z Rosyi d o n o sz ą , źt 

w N essau został Daron Bistram pizez rewolucyonistów 
zastrzelony. Kurlandzki m arszałek szlachty pojecha1 
do Petersburga, ażeby wnieść zażalenie przeciw b rak o ­
wi energii u władz.

O trucie robotników .
Tyflis (W. A. T. K.). W' kotle, w którym  go to ­

wano her batę dla robotników , zatru to  wodę arszer.ikiem. 
Dziesięciu robotników  z partyi patryo tów  zm arło, wielu 
bardzo niebezpiecznie chorych. Zatrucie herbaty było 
aktem  zem sty poluycznej.

Rozruchy w O d esie >
O desa (W. A. T. K.) W spraw ,e rozruchów i ra ­

bunków podczas ostntnich zajść w O desie, sąd wojenny 
skazał czw artą część aresztow anych, reszę uwolniono 
z powodu braku dowodów winy.

Z aprzeczenie.
P ttersb urg . (Pet. Ag.) Szef sztabu m arynarki za. 

przeczą rozpowszechnionym  za gran,cą w iadom ościom , 
jakoby na liniowym okręcie „im perator A leksanaer 11“ 
wybuchł był bunt m arynarzy, —  i ośw iadcza, że wia­
dom ość ta  jest zupełnie zm yśloną.

W O JN A .
Sankcya cesarska.

W iedeń (TBK.). C esar/ sankeyonow ał uchwalony 
przez galicyjsKi Sejm krajowy projekt ustawy, dotyczące! 
zmiany par. 19 i 42 ustawy o reprezentacyi powiatowej

M ianowanie.
W iedeń  (TBK.). „W iener Z tg .11 ogłasza : Minister 

spraw  wewnętrznych zam ianow ał adyunkta budownictwa, 
Kazim ierza bw ierczyńsK iego, inżynierem w państwowej 
służbie budownictwa w Galicyi

Z ajęcie Sachalinu.
Paryż Tel. wl.). Dia zużytkowania naturalnych pr o 

duktów Sachalinu, tw orzy się japońsko-am erykańskie to 
warzystwo. Japonia ma od tego Tow arzystw a na sz<? 
reg lat otrzym ać anuitety, co będzie stanow ić część oa 
szKudowania wojennego.

K siąże Ucntom ski na w ojn ie.
P e te rsb u rg  (Tel. wł.). S tw ierdzono, że aam ira1 

Uchtomski dla tego zawrócił do Portu  Artura, że na 
jego okręcie znajdowały się damy, których nie chcia1 
narażać na niebezpieczeństwo bitwy morskiej.

Z pola wojny.
P e te rsb u rg  (Tel. wł.). Leniewicz otrzym a! w o^ta 

tmch czasach 100 tysięcy posiłków. 19-ty korpus arrni 
odszedł do M andżuryi z połow ą stanu czynnego, gdy. 
rezerwiści do większej części się nie stawili.

i
W ęgierska kom enda.

Budapeszt. (Tek wł.) „Budapesti N aplo* donos 
z  M aros-vasarhely, że mały oddział 62 pułku piechot) 
prow adzony przez „zugsfiihiera" Benedeka napotka 
„oberlehnanta" B e n e d e k  z a m i a s t  z w y c z a j n e  
n i e m i e c k i e j  k o m e n d y  „ R e c  h t s t  s c h  a u t “ w y  
d a ł  r o z k a z  w j ę z y k u  w ę g i e r s k i m .  Benedełu 
natychm iast pociągnięto do odpow iedzialności, i odpro  
wadzono do wojskowego więzienia w Klausenburgu.

Opór W ęgier.
B udapeszt. (TBK.) Kierujący kom itet koałicy 

ogłosił wczoraj o d p o w i e d ź  na znany reskrypt pre 
zydenta ministrów do m jnicipiów .

W odpowiedzi tej zaznaczono na wstępie, że mia 
nowanie gabinetu Fejervarego było zgodne z ustawami 
lecz pozostaw anie iządu w urzędzie już po uchwaionen 
przez Izbę posłów wotum nieufności do  iządu sprzecznt 
jest z konstytucyą. Jest przeto najświętszym obow iąz 
kieni wszystkimi środkam i uczynić taki rząd niemo 
żliwym.

D o b r o w o l j n e  p ł a c e n i e  p o d a t k ó w  
d o s t a r c z e n i e  r e k r u t ó w  t a k i e m u  r z ą d o  
w i  b y ł o b y  t y l k o  o z n a k ą  s ł a b o  r o z w i n i e
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t e j  ś w i a d o m o ś c i  k o n s t y t u c y j n e j .  U rzędni­
cy i rounicipia, które odm awiają w spółdziałania w obu 
wymienionycn wyżej czynnościach, przestrzegają w ten 
sposób najświętszych tradycyj w ęgierskiego życia kon­
stytucyjnego i spełniają ściśle włożone na nich przez 
ustawę oDowiązki.

W dzięczność catego narodu będzie nagrodą dia 
tych, którzy obecnej w trudnej chwili w spom ogą u s t a ­
w o w y  i k o n s t y t u c y j n y  o p ó r  p r z e c i w  r z ą ­
d o w i .

Francuska eskadra w Anglii, 
paryż. (TBK.) U stalono już program  odwiedzin 

francuskiej północnej eskadry w Anglii. Dnia 7 sierpnia 
zawinie eskadra do Cowes, gdzie na jej cześć urząd tone 
będą rozm aite uroczystości i obcnody. Następnie fran ­
cuski adm irał wraz z 80  oficerami i pewną liczbą m a­
r y n a ty  wyląduje i pojedzie do Portsm outh  i \Vindsoru. 
E skadra odjeózie 14 sierpnia z pow rotem  do Francyi.

K onferencya rojalistów .
Paryż. (TBK.) W czoraj odbyła się tu Konferencya 

rojalistów, na której wygłosili mowy Bisset, hr. Lur- 
Saluse. W ypowiedziano dalszą walkę repubnce, uchwa­
lono wysłać telegram  do ks. orleańskiego. P o  zgrom a­
dzeniu uczestnicy urządzili dem onstracyę na ulicach, 
wznosząc okrzyki na cześć króla.

Podróż k sięstw a Arisugawa.
G enua. (T B K ) Księstwo A risugawa z japonii 

przybyli tu wczoraj rano na p o k ła d z ie  parow ca „Prusy • 
witał ich japoński konsul. W ciągu dnia zwiedzali księ­
stw o m iasto, a dziś rano odjeżdżają z pow rotem  do 
Japonii.

S /a ch  w  P aiyzu .
P ary ż . (TBK.) N a cześć Szacha perskiego odbyło 

się u prezydenta Loubeia śniadanie.

Chińczycy w  Furopie.
Londyn. (T bK .) „S tandard" donosi z S zan g a ju : 

Na rozkaz chińskiego cesarza wyjedzie książę i s u i ts i  
wraz z 6 wiceprezydentami różnych władz za granicę, 
w celu stud iow ania cudzoziemskich system ów poli- 
rycsfnyćn. .

Protopopow .
B elgrad . (TBK.) W obec ogłoszonych zarów no przez 

serbskie jak zagraniczne dzienniki rewelacyj rzekom ego 
rosyjsKiego pjłkow nika P ro topopow a stw ierdza dzKnnik 
urzędowy, na podstaw ie autentycznych dochodzeń, ze 
P rotopopow  jest człowiekiem dobrze znanym europej­
skiej policyi i był kilkakrotnie karany za różne rafcżer- 
stwą i kradzieże. P rotopopow  nigdy w Rosyi nie miał 
żadnej rangi oficerskiej.

D elegat K ranowa do Rady szkolnej.
K raków  (Tel. wł.). N a wczorajszem  posiedzeniu 

Rady miejskiej, w toku dyskusyi o spraw ach szkolnych, 
zabierali głos delegat Henryk Jordan, o raz referent se- 
kcyi szkolnej W ładysław Leopold Jaw orski. P o  ukończe­
niu dyskusyi w ybrała Rada trzyd:iestu  dwoma glosam i 
na czterdziestu dwu głosujących, delegatem  swym do 
krajowej Rady szkolnej na bieżące trzechlccie, prof. H en­
ryka jo rdana .

Mniejszość oddała puste kartki.

K artsoad . (TBK.) Przybył tu wczoraj popołudniu 
prezydent ministrów bar G autsch na kuracyę.

P ary ż . (TBK.) Potw ierdza się, i e  Berton, który 
w ostatnim  czasie poniósł znaczne straty  na giełdzie, 
popełnił sam obójstw o.

l i  M A R G I N E S I E .

K io, ozem żyje?
W yszedłem z posiedzenia przyrodników , na którem  

om awiano najnowszą zdobycz w dziedzinie chem ii: „ ra­
dium i jego pochodzenie".

Byliśm> wszyscy podnieceni; fantazya pędząc 
w przyszłość jak rozhukany rum ak, nasuwała nam przed 
oczy nowe, nieznane jeszcze, do niedawna nawet nie prze­
czuwane dziwy przyrody, każąc na chwilę zapomnieć 
o przestrzeni i . czasie.

W ciągu tej godziny żyłem przyszłością i zrozu­
miałem rozkosz tego życia. W olne od troski, potężne 
jak lawina szło ono sobie stum ilowym i stuczasowym  
krokiem hen... w d a l ! N ikogo nie obrażało , nikomu nie 
spraw iało przykrości —  przeciwnie wzniecało lozkosz, 
szczęście i ukojenie

Nauka żyje przyszłością.
W prost z posiedzenia poszedłem  na raut do pań­

stwa X, gdzie mnie złośliwe bogi oddały w pieczę ga­
datliwej pani... nazwijmy ją dla uproszczenia spraw y 
zmyślone- -ii*nem: Frzepatkowskiej. Cnoć zwie się 
inaczej uie szkodzi —  pseudonim lepiej do niej
przylega ;i;, , rodowe.

W  ciągu K i l k u n a s t u  minut opowiedziała mi dokła­
dnie „co słychać", co się działo „w zeszły p ią tek", 
»'* zeszły poniedziałek", „onegdai" i „kiedyś tu “ ... O b­
mówiła przy tem kilkoro swoich bliskich 1 dobrych 
Przyjaciół.

Z tego wszystki a nie zapam iętałem  nic, wysnu­
łam ,cno wyrazisty w literek* że kobiety żyją głównie 
Przeszłością.

Kontrast żyjących przyszłością i przeszłością był 
tak typowy, że skutkiem naturalnej grawitacyi zbliżonych 
P0,ęć. począłem biedzić głowę nad rozw iązanem pyta- 
n,a „kto iy ie  teraźn ie jszością?"... Ro trosze wszyscy, 
po tr»szs n ik t., a w końcowym wyniku brakło mi trze ­
ciego rysaka do tej rasowej dwóiki.

— G ayby tak  jeszcze ów rysak a Dyłby piękny 
aforyzm ..

i Wracam do domu i myślę, zajadle m yślę: gdzie, 
do licga, typ żyia.cy teraźniejszością a prawdziwy, o k a ­
zowy typ?

Nagłe, stuknąłem  głow ą o latarnię, aż mi świeczki 
stanęły w oczach i od razu w tem utojonem  ośw ietle­
niu zabłysła praw da.

Już w iem !... Teraźniejszością żyje: parlam ent au- 
stryacki

__________ R. M . B O k U T A .

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i u  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 

ryum astronom  Politechniki) w d. 18 lipca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie
W mm.

Tempe* 
ratura

C.
Wiab

Opaa i Temperatura
W 42. |
(g- ŻPPJ N»j- 1 

wyfcaza | niiiza

7 rano 
2 popol. 
9 wiecz.

7 3 4 0
732-8
730-3

20-0
28-4
18-6

SW i
SWz
SW„

1
\ 0 .0  
1

31*4 14-8

U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachm urzeniu.

—  Dar narodowy dia T . S  L. W dalszym ciągu 
złożono w Galie. Kasie zaliczkowej z list sKładkowych 
kwoty nas.ępuce W łodzimierz T ępa 10 kor., Mieczkow­
ski i Sołtys 10 kor., dr. Kazimierz W itkowski 5 kor., 
G edeon G iedroyć 17 kor. 63  h., Jerzy Guttmann 90 
Kor., Ignacy D om agalski 10 kor., W łodzimierz Emino- 
wicz 10 kor., Adolfina W alter 3 kor., W ładysław Dzie- 
ślewski 6  kor 20  łr ,  Edmund Moszyński 18 kor. 90 
hal., Filom ena Kloss 3 kor., GaDryel Sokolnicki 10 kor., 
Rozal.a W itkowska 10 kor., K lotylda T orska 4 kor., 
Emiiia Sm utnow a 15 kor. 50  hal., Erwin Schliugler 5 
kor 70 hal., P io tr Panek 7 kor. 98 hal., Anna Lewi­
cka 8 kor., W'aclaw Bezucha 8 kor

—  III. p osiedze iP e  Rady m ie jsk ie j odbędzie się we 
czwartek dnia 26 lipca 1905 w sali ratuszowej o go ­
dzinie 0 popołudniu. Porządek dzienny :

1) Kupno gruntu z real. 2 9 2 3^  ul. śvv. Marcina 
(uchw. I) Spr. p. r. Śliwiński.

2) Restauracya pum ieszkania prez. m iasta. Spr. 
p. r. Śliwiński.

3) W ynajęcie lokalu na filię szkoły iin. Maryi M a­
gdaleny. Spr. p. r. Jaworski.

4) Sprawozdanie Rady szkol. kraj. Spr. p. dr. 
Ciesielski.

5) Spraw ozdanie delegatów  R. m. do fundacyi hr. 
Skarbka. Spr. pp. Ciuchciński i Rewakowicz.

6) O rganizacya stałych posad rauczycieli religii 
rzym. kat. Spr. ks. kan. di Lenkiewicz.

7) O ferta na kupno części placu Solskich. Spr. 
p. r. Gaberle.

8) Reparacya grobow ca ś. p. A, G ro ttgeia . Spr. 
p. r. Lewicki.

9) Rekurs budowniczy wł. real. 1 4 1 V* ul. Polna. 
Spr. p. r. M akowicz.

10) Sprawa funduszu zaopatrzenia adm inmstr. 
doch. miejskich, (Spr. d. dr. Lisiewicz.

U )  lnstrukcya dla m. zakładu gazow ego. Spr. p. 
r. dr. Aschkenaze. 1

12) Rozszerzenie ulicy Paulinów. S p i, p. r. LersKi.
13) O płata należytości za wodę zużytą w szkole 

przem ysłowej. Spr. p. dr. Gryziecki.
14) Spisywanie stenogr. protokołów  z posiedzeń 

Rady mieiskiej. Spr. p. dr. Misiński
—  K onkursy. Wydział Tow arzystw a „Bursy" im .T a­

deusza Kościuszki w Złoczowie rozpisuje na rok szkol­
ny 1905— 6 konkurs na obsadzenie 20 miejsc w bur­
sie zloczowskiej, przeznaczonych dla uczniów złoczow- 
skiego gimnazyum , religii katolickiej, bez różnicy ob ­
rządku i narodow ości, którzy odznaczają się nauką 
1 dobrym i obyczajami.

Uczniowie zostaną przyjęci częściowo za oplata 
24 koron miesięcznie, a częściowo za op ła tą  zniżoną.

Podania należy wnieść do 15 sierpnia 1905 na 
ręce dyrektora gimnazyum w Złoczowie i dołączyć 
do podać oprócz św iadectw a szkolnego z ostatniego 
półrocza, także św iadectw o ubóstwa.

M agistrat król. stoł, ni. Lwowa ogłasza ninitjszem  
konkurs na cztery w sparcia pu 119 koron dla ubogich 
czeladników krawieckich we Lwowie z fundacyi imienia 
Franciszka i Antoniny Bułutowskich Ubiegający się o te 
wsparcia mają w ykazać: 1) że są  religii chrześcijańskiej 
i m ieszkają stale we L w ow ie; 2) i e  są  czeladnikami 
krawieckimi i pracują w jednej z  lwowskich pracowni 
kraw ieckich; 3) tudzież mają przedłożyć św iadectw o 
ubóstw a i m oralności, wystawione przez właściwy urząd 
parafialny, a zatw ierdzony przez odnośny kom isaryat 
dzielnicy i przez pracodaw cę. W św iadectw ie ma być 
dokładnie, że ubiegający się o w sparcie, żyje tylko 
z pracy swych rąk, prowadzi życie m oralne, nie oddaje 
się żadnom u nałogowi, że pilnie, gorliw ie i sumiennie 
pracuje w swym zawodzie. Pierw szcńztw o do tych 
w sparć — przy równych warunkach, ubóstw a —  mai} 
czeladnicy krawieccy, którzy kiedykolwiek zajęci byli 
w pracowni krawieckiej ś. p. Franciszka Bałutowskiego 
w jakimkolwiek charakterze. Podania o wsparcie, zaopa­
trzone w potrzebne dow ody maią być wniesione do 
m agistratu najdalej do 14 sierpnia 1905.

— Egzamin dojrzałości odbył się w gimnazyum w B ro­
dach pod przewodnictwem  radcy rządu. p. Em anuela 
Wolffa, w uniach od 3 do 10 b m. Do egzam inu zgło­
siło się 30 uczniów publicznych i 4 eksternistów . św ia ­
dectwo dojrzałości o trzy m ali: Schmerl Aldure, A polina­
ry Argasiński, Chaim Auerbach. Maks Eeuerstein, Izy­

dor Garfunkel, Izydor Ham m erm an, Dawid Klinghofet 
(z odzn.), józef Kostek, Emil Lów, Jan Łucyszyn, Jan 
■Luczkowski, Leon Maiski, Wilhelm M arkhauser, Jan 
O stap, Jan Palii, jan  Pinkiewicz, Stanisław Podolka, 
józef Pospischil, Paweł P resser, Wilhelm Ro.senfeld 
(z odzn.), Stanisław Sadowski, Józef Schmid, Kazimierz 
Solecki, Korneli Zahajkiewicz, Baruch Zelnik, Simche 
Zim m erm an, Jakób Distenfeld ( e k s t), G abryel Kazanom 
ski (ekst.), 3 uczniom publicznym i 1 eksterniście po­
zwolono pow tórzyć egzamin z jednego przedm iotu. Je ­
dnego eksternistę reproDowano na czas nieograniczony.

W wyższej szKołe realnej w Tarnopolu odbyt się 
egzamin dojrzałości w dniach od 3 do 8 lipca b. r. pod 
przewodnictwem  radcy dworu i krajowego inspektora 
szkół. p. Jana Frankego. Świadectwo dojrzałości o trzy ­
mali : Wilhelm Beigel (z odzn.), Józef Francon (z od­
znaczeniem), Salam on Augcnbliick, Wacław Babak, A bra­
ham Baras, Cnaim FelDerbaum, Markus Fischer, Michel 
Heller, Chaim koriiberg , Tom asz Kułakowski, Eustachy 
Lewicki, Hersz Manheim, W sewolud Mikitka, Samuel 
Nussbaum , Gustaw  O rnbach, Abraham Pasteinak, Izaak 
Peiler, Michał Prydatkiewicz, Chaim Rothstein, Bazyli 
Ryżewski, Hirsz Scher, Jakób Steinberg, Jakób Zinn. 
D o egzeininu popraw czego przeznaczono 6 uczniów pu­
blicznych, reprobow ano na rok jednego ucznia publi 
cznego i 2 eksternistów.

—  Strajk robotników  budowlanych. Na wczoraj­
szem zgrom adzeuiu strajkujących, k tóre, jak zwykle, 
odbyło się o godzinie 4 popołudniu w hali muzycznej 
na placu powystawowym  om awiano obszernie obecną 
sytuacyę strajkow ą i oświadczenie pracodaw ców . W re ­
zultacie w myśl życzenia pracodaw ców  w ybrano nową 
kom isyę do przeprow adzenia ugody, w skład którei 
weszli s a m i  r o b o t n i c y .

W dyskusyi zw racano uwagę, przedewszystkiem  na 
potrzebę silniejszej organizacyi robotniczej bez względu 
na t o , czy obecnie odniosą zwycięstwo, czy po­
rażkę.

P o  zgrom adzeniu rozdawał kom itet strajkującym 
chleb przed hala. Rozdano około 1000 bochenków.

Zwykłego pochodu strajkujących do m iasta me
było.

Następne zgrom adzenie się jutro o godzinie 4 
w hali muzycznej.

*

W ieczorem zaw iadom iono inspektora przem ysło­
wego p. Naw ratila o  wyporze ■ komi^yi. 'W spólne po­
siedzenie delegatów  pracodaw ców  i robotników  odbędzie 
się dzisiaj rano.

*

Na murach m iasta rozlepiono dzisiaj następującą 
odezw ę :

, „D o P . T. O byw ateli m iasia Lw ow a!
„Agenci różnego rodzaju, prow okatorzy, lub oszu­

ści chodzą po sklepach i ogłaszają, że strajkujący g o ­
tują napad na sklepy

Strajkujący polecili nam ogłosić, że pogłoski te 
są  fałszywe, że spokój leży w in teresie; strajkuiącycn 
i że nigdy nikomu nie przeszło p .zez myśl niepoko.ć
mieszkańców Lwowa.

„Za kom itet strajkujących robotników  budow la­
nych : Michał B o śn iak , Franciszek W itkowski, Jan Li­
siew icz". 1

*
D rugą odezwę ma wydać kom itet partyi socyalr.o- 

dem okratycznei jako odpow iedź na odezwę „grona ro ­
botników P olaków ", której s tre^czerue  podaliśmy we
wczorajszym porannym  numerze.

*•

W śród robotników  jest bardzo wieiu takich, k tó­
rzy chętnie wróciliby do pracy. S t r a j k u j ą c y  r o
z w i j a j ą  c o r a z  s i I n i' e j s z y p r z y m u s .  Ro­
botników, których zastaną strajkujący przy pracy, o ta ­
czają koleni tak, aby się wymknąć nie mogli i gwahem 
prow adzą do swego stow arzyszenia, gdzie mu bez 
względu na wiek, bykowcem wymierzają dotkliwe 
plagi.

*

W czorajsza kronika policyjna notuje d w 3  w y ­
p a d k i  n a p a d u  na pracujących. I tak o godzinie 
1 w południe doniesiono policyi o napadzie na ro b o ­
tnika, zajętego przy rozbiórce domu przy ul. Rzeżmckiei 
I. 11. Przybyła patrol policyjna za wskazówką napadnie 
tego przyaresztow ała przywódcę napastników, którym  
był znany policyi z dawniejszych strajków rębacz Adam 
O bram a. Aresztowany zostanie odstaw iony do sądu. 
N apadniętego o b i t o  d o t k l i w i e  l a s k a m i .

Drugi napaa zdarzył się przy ulicy Zygmuntow- 
skiej 1. 9, gdzie napadnięto robotnika, zajętego przy 
robotach kanałowych R o b o t n i k a  t e g o  c h c i e l i  
n a p a s t n i c y  z a p r o w a d z i ć  d o  t o w a r z y s t w a  
c e l e m  o b i c i a  g o ,  uratow at go jednak nade­
szły patrol policyjny.

—  Czytelnia „P rośw ity“ na Ł yczakow ie. „D iło1- 
w Nr. 148 donosi, że czytelnia ,,P rośw ity“ na Ł ycza­
kowie wywiera znaczny wpływ na Rusinów, którzy po 
rusku n.e m ówią, że uświadam ia ich i ich dzieci... 
Zwłaszcza dzieci! Panna Danilewiczówna zbiera dzie­
ciaki do zabawy i śp iew ów ; to  też dzieci szybko się 
uczą po rusku i unaraaaw iają. „G dyby pow stało 10 ta 
kich czytelń —  kończy ,,D iło“ —  nasze ruskie mie­
szczaństw o i inteligeneya stałyby się szybko ruskiem i".

—  D em onstracye uliczne w  C zerniow cach. W Czer- 
niowcach odbyły się oarazu dwie uliczne dem onstracye, 
połączone z rzucaniem kamieniami i nożami, ze zryw a­
niem szyldów sklepowych itd. D em onstrow ali pomocnicy 
handlowi. Chodziło o zam ykanie sklepów o godzinie 
9-tej. „C zem ow itzer T agb latt11 uważa, że postępowań.e 
ekscederttów było bardzo nielojalnem ze względu na ni



4 „SŁ O W O  POLSKIE" Nr. 331 śroua 19 lipca 1905.

dawno zaw artą umowę z pracouawcam i, według której 
hanaie napadnięte miały być otw arte do 10. D tm on- 
stracye odbyły się 5 minut po 9-ej.

—  K aram bola  z koleją elek tryczną urządził wczo­
raj w kynku ośm nastoletni woźnica dorożkarski Sym- 
cne G ratzer. G ratzer m a dorożkę i uprząż w takim 
stanie, iż pow ozić nią nie m ożna. Jecnał on przez Ry­
nek pow ożąc jednym poszarpanym  lejcem, skutkiem 
czego najechał na wóz kole, elektrycznej nr. 10 i po­
drapał bok wozu, sam zaś złam ał sonie kolo u dorożki.

—  u la ły  zb ieg . M aszynista kolei państwowych, p. Jan 
Pony, poszukuje swego 10-Ietniego syna Rudolfa, ucz­
nia drugiej klasy szkoły reamei. Chłopak wyszedłszy 
z domu onegdaj znikł bez śladu, a wszelkie poszuki­
wania nie dały rezultatu. Jest domniemanie, iż mały 
zbieg odjechał z kilku kolegami do Podwoloczysk w za­
miarze udan.a się do Rosyi. Mały zbieg iest ubranym 
w mundurek szkolny, jest słusznego wzrostu, szcżupDj 
budowy ciała, szatyn, pod bluzką ma wełnianą koszulkę 
jaegerowską.

—  Podrzucone dziecko. W krzakach przy ulicy Cy- 
tadelnej znaleziono wczoraj o 12 g. w południe, pięcio­
miesięczne niemowlę płci męskiej. Dziecina leżaia w roz­
wiń. ętej poduszce obszytej białą koronką, ubranem zaś 
jest w sukienkę w białe i czarne paski, ma duże nie­
bieskie oczy i jasne włosy. N a razie oddano je do ko- 
m isaryatu pierwszej uziemicy celem wyszukania dlań 
karmicielki.

—  C zarn eg o  psa dużego, odebrać może właściciel 
u p. Stanisława Drewniaka, w sądzie powiatowym  S. I, 
przy ul. jagiellońskiej.

—  K ro n ik a  policyjna. Za dręczenie gęsi w zionych 
na ta rg  ukarano handlarza z Żółkwi, Józefa Heniga. Nie 
litościwy handlarz rzuca na wóz powiązane ptactw o je­
dno na drugie jak kawałki drzewa. —  Zarząd rzeźni 
miejskiej oddał poiicyi oszusta m ałom iasteczkow ego Me 
cliła Bognera z G ołogóry, do ukarania za usiłowane 
oszustw o i dręczenie zw ierząt. Bogner przywiózł do rze­
źni piętnaście cieląt a celem zwiększenia ich wagi po- 
nalewał je w odą. —  Spedytorow i, Józefowi Steinowi, 
suradziono z wozu ria Placu Krakowskim, zwój czarne] 
skóry na buty w artości 100 kor. Za włam anie się do 
kuchni p. Józefa G rzegorczyka, zam ieszkałego pod I. 5 
przy ul. Akademickiej i kradzież pościeli, aresztow ano 
ośm nastoletniego Jana Kołodzieja.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę R tdakuya nie odpowiań&.

D o egzaminu wstępnego dla kandydatów

d o  s z k ó ł  k a d o c k i o k
i innych c. k. zakładów  nauk. wojsk., rozpoczyna się 
z dniem 1 sierpnia b. r. 6-tygoaniow y kurs przygo- 
wawczy w c. k. rządow o konces. szkole wojskowo- 
przygotowawczej St. D obrow olskiego, Lw ów , ul. P o- 
dlew sk iego 1. 9.

Kurs dla aspirantów  na jednorocz. ochotników 
„lntelligenzprlifung“ rozpoczyna się 1-go w rze­
śnia b. r.

Program y na 
żądanie opłatnie.

6995

aprobow anych jednor- 
M. V  mW ochotników i kadetów ■

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

, ,  W ieaeń . (Tei. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 41 40 do k. 41 80.
Tendencya: bez interesu.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 7 0 '—  do 7 1 '— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą latychm iastową z Wiednia K. 
— , w całych wagonach K. -  '— d o -" -’—  beczkam i, 
do — •— .

Tenaencya: spuko,na.
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia X 36 '50  do K. 3 7 -20. W beczkach 
X, 3 8 '1 0  do <iO-55. ’ ,

T endencya: apeł-.c......

W iedeń  d. 19 lipca. Kursy g :ełdy w iedeńskiej: 
Fosy a) procentow e: Au>tr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 6 ’— , Austr. zakł. kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc. 3 0 3 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc, 2 7 0 ’— , W ęgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 9 '— , Fożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr 4* proc. 1 0 3 '— , d) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 6 '3 5 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 4 7 7 '— , Clary zł. 40, 
m. k. 157’— , Pozyczka m. Insbruku 23 zł. 78 25, Lo­
sy m K rakow a 20 zł. 8 8 ’25, Pozyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 6 ’— , Ofen 40  zł. 170’— , Paltfy 40 zł. m. 40 
175’— , Czerw onego krzyża austr. iow. 10 zł. 5 5 ’— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 3 5 ’50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 2 ’— , iSalm a 214 zł m. kon 7 4 ’— ,
Pożyczka s a l c o u r s k a  , zł. Tureckie oblig. prem.
kolej pc 142’— fr. 141*75, Losy komunalne m. Wieania 
z r. 1874 536 —

P aryż, d. 19 liuca. T rzy procent, renta 99  22 
3 1 ’15.

B erlin , d. 19 lipca. Banknoty austryackie 8 5 ’20 
Spirytus — •— .

F ra n k fu r t, d. 19 lipca. Austr. k^ed. 2 0 7 -10, 
D h co n to  — ' — , Laura — ’— , Koleje państw owe 
2 6 1 '8 0 , Alpiny — •— . U sposobienie:

T a rg  nierogacizny.

O-yginalny telegram  Józefa S aborsky 'ego i Synów 
Wiedeń St. Marx.

W iedeń, 19 lipca.
N a ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem  9.865 

sztuk świń, między temi 5757 galicyjskich. Ceny: 
za tuczne św nie węgierskie 120 do 123 h., za galicyj­
skie młode świnie 84 do 116 halerzy za kilogram żywej 
wagi.

Akcye Tramway A —’—, i . , Akcye kolei Elbethal,
445’—, Akcye kolei pół,.. 5820-5860 Ak^ye kolei cze n. 
581’—, Akćye Alpiny 525 28, Akcye Rin i  Muranyi 548’50 
Akcye Prag. Tow, żel. 2650' A l w e ^abryki brom 546 
— , AKcye turec... tytoń.owe 36z —, Akcye galic. karpac. 
Tow. nan„ ^ego 922’—, Oblig węg. ind. 96'zC, Renta ma­
jowa 100 35, A ust:. Roma koronowa 1(.0 40 Węg. Renta ko­
ronowa 96'60, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. iGOTO, 4 >roc 
listy Banku hipoteczm 99' - ,  41/* proc. listy BanKu hipot. 
101 '90, 5 pro.ę, listy Banku nipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraj.lOC' -, 4Vs proc. listy Banku E ć i. iu2 id, 5 proi* 
kom unalne cbligacye Bankukrai. -  woligacye prop.- 
nacyine 100i0. 4 pro. Gal. poż. Kraj. z 1893 r. 99 15, t prc. 
pożyczka miasta Lwowa 99'—, Losy tureckie 142'—, Maiki
117'45, Rubie 253'—, Kredyty — Alpiny ------ Węgier1.
kred. —■—, Unionbank — , Koleie. — :

Usposobienie pomimo wyższych notowań zagrani­
cznych rezerwowane wskutek Węgier. Poszczególne papie­
ry przemysłowe wyższe. Ogólny obrót spokojny.

B e r l i n ,  19 lipca. Przy zamkniemu wczoraiszem
giełdy: Kredvty 206',5. StaaŁsbahnv 143'75 Disconro Co- 
mandit 1P" -  P.criin. Tow. hond'. 170 10, Laura 261*50, ho- 
■'•■••u.e-ry _J K'*’ j ..oi. wschód:,io-pruska —•—. Ru­
bel za gotówr,ę 21o’—. Kolej warsz.-wiec1, 126 25 Kolej mo­
rza ś ódzienjnęgo 97'50. Kolej Meridionalna I5260, Losv 
tureckie 135'— , Renta włoska —.—, „łiarp tner*  kopalnia 
węgla 2 ' 8'iiO, j<olei M a,v-nburg-M łavka — Konsol ida- 
cy t 434-50, Lombardy 18'25, Kolej Henry 120'90 Niemiecki 
bank narodowy 128 90, Kanada Proieried 151 —, Akcye że 
giugi hambuiśkiej 158’.%  Kurs warszawski , Huta 
„O^nnersmark* 263'—. " .

P r a n U f n r t ,  d. 19 lipca W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa - -  , Austr. renta 
srebrna 101' - , Austr. renta słota 10190 Austr. akcye kre­
dytowe 20650, Staatsbann’ i43'80. Lomoardy 18'25, 4-proc. 
ausir. re nta koronow a 100'75.

Tendencya-' silna
P s f r y i ,  d. 19 lipca. W czoraisza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska , 4 proc. renta włoska —
4 proc. hiszpańskie Ex,eneurs — , Losv tureckie 132 -  
Nowe tureckie Console -  - ,  O tto mady 595- -  Debet 
—' Crrtinete * 48-—, R io-fin to  1596, Renta turecka C. 

—1'-  -., Renta turecka B. — , Lancaster — , Renta buł­
garska — , Renta grecka —

T endeneya:

ia r g  zb ożow y i towarowy
B u d a p e sz t  18 lipca. Pszenica na kwiecień 1905 r. 

od —'— do — v Pszenica na maj od —I— do — , 
Pszenica na październik od i5'60 do 15'o2. Żyto na kwie­
cień 1905 r. od 1616 do 16'18. Żyro na październik od 12'78 
do ‘2'80, Owies na kwiecień 1P05 r. od — do —'— 
Owies na październik od 11 06 do U '68, Kukurudza na mai 
1905 15 28 do 15 30, kukurudza na lipiec od 15 23 do 15’3oj 
kukurudza na wrzesień od —' - do — , Rzepak na 
sierpień od —'— do —■—.

Pogoda: ciepło

D ep esze  z targu p ien iężnego.
as
f

W ied eń . 19 lipca. Zamknięcie wczorajsze1 g.eł- 
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 6u8'— Akcye węgier. Zakładu kredyt 775 50, Akcye 
Angiu bdPku 307'50, Akcye Unionbanku 540'—, Akcye Lan- 
derbanku 449 50, Akcye Bankvereinu 550 50. Akcye Boden 
credit 1022 — Akcye gai Banku hipotecznego 550 —|  Akcye 
kolei państwowych 671'25, Akcye/kolei południowej 86'—

W Administracyi „Słowa P olsk iego’ jest do nabycia 
d z ie le

K a r o i  Se ig no b o s

D zie je  p o lity c zn e  —
=  jjJuropy W spółczesnej.

Rozwój stronnictw  i form politycznych (1 8 1 4 — 1 y 00). 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tomów* kur. 10 40, dla p re n u ­
m eratorów  „S łow a P olsk iego11 ko>- 7 '50 . 2450

- >

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 17-go lipca 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:
©aróiiay d l n s  p a ń s tw a .  °/o

4 "/o konwert ) maj—listopad . 4
wolna od poT  ) styczeń--lipiec . . 4‘,'a 
w banknotach, luty—sierpień .4":, 
w srebrze, kwiecień—październik . 4l/s 

Losy z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
„ 1860 „ OT) zł. w. a. . . 4

I864 „ 100 zł. w. a. . . —
„ „ 1864 „ 50 zł. w. a.

Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szf. 5 
S t lu s  p a ń s t w a  n r a j ó w  I to r o n a y c h  

w radzie państwa reprezentowanych.

■ L « 
cc o 
-3 t-<L» rt

A.ustr. renta złota wolna ód podatku . . 4
„ „ w wal kor. wolna od pod . 4
„ inwest. wolna od pod. . . .M/s

O blleaeye k o le jow e.
Kolej Arcy.,s. Albrechta w srebrze . i 

„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod. 4
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze ,5 lU
„ Karola L u d w ik a ...........................................4
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
Gbllsrncye p ierw szeń stw a  k o lejow e. 

Kolej arcyks. Albrechta 20u i lOOu zł. w sreb 4 
„ czes Em. 1.885 200, 1000, 5000 zł. 4

„ 1895 400,' 2000, 10000 k. . A
„ Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr. . . . .  't 
„ Lwów.-Czerń.-Jassy Em. 1«94 4

O lu ; państw , k ra j. k or. w ęg ier .
W ęgierska renta z ł o t a ..........................................4
Węg. renta w kor wolna oa podatku . 4

Węg. renta w kor wolna od podatku . . 3*/a 
Wę 1. pożyczka premiowa pi 100 zł. —

„ „ „ » 50 7̂  , , ,
Vęg, obligacye prom. reg. Cissy . . . 4

Troac. i Sia.w. obligacye propin. w. a . ' .  .4'/a 
Węgierskie obi gacye hip. . . . . . .  4
Kroacyi i Sławonii'oblig. hip.............................. 4

u r n  pni (liczne p ożyczk i. 
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
Oblig. orop B u k o w in y .........................................5

ł“**3' 
lu0;35 
100 3ń 
100Ó0 
10090 
15675 
191 - 
29350 
29350 
294 —

zaaa.ją
100 o5 
10050
101 id
101 r
1587.
193-
295 5.1 
29550
296 -

11935
10045
9295

!
10070 
118 75
12830
lOTtóÓ
100j65

10045 
100 70 
10120
lod 10
100,50
100'50

9o60 
9ćc0 
£755 

21*73 
21625 
16850 
Vai -  
96 u0 
9T31

9950 
102 50

1D 55 
100,65 

►3)15

m  'o
11975
129,30 
10160 
10 65

105:25 
1 j l  70 
10220 
101 10 
10150

9o80 
9680 
87 75 

220;75 
218)35 
168150 
102 — 
9730 
98 >)

100 50 
10350

Gal. poż. kraj. z r. 1593 .....................................4
Gal. obi. p*op. z r. 1 8 8 9 . ............................... 4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . . 4V4

„ „ „ z r. 189u . . .  4
„ „ V.'iednia z r. 1874. . . 5

Pcż. hipot. Bułgaryi : r 1892. . . .  6
!.is t;y  z a s ta w n ie . (Oblig. hip. i listy dłużne'
Austr. zakł. Kied. ziemski los. 
Buków. zakł. kred. ziemski

Gal. akc

50 1. 4
. 5 
. 4 
. 5
. 4V-2 
.4 ‘«, 
. 4 
. 4 

4
4

. 402 

. 4
5

b. h. z 10% pr. 1. w 39','a 1.
„ los. w 50 lat w. austr.

„ „ los. w 50 1. w. koron.
„ los. w 60 lat . .

„ Tow kred. ziem. los w 5o lat
„ los. w 41 lat

„ „ dawn em,o.
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 5162 1. 

u » ,, . ,. „ zwr. w 5/%
„ „ ODlig. komun. 2 emis. . .
„ „ » „ 3 e 1. w 42 1.4l/2
„ „ » , 4 e 1. w 45 1. 4
„ „ „ kol. 1. i 57% 1. . 4

Austr węg. Banku los w 50 1. w. a u s tr . . 4
„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4

O iiE is w y e  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy .884 p. 10% 4
„ u 1«84 . 4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 ........................... 3’,'a
„ „ „ 1878 . . . 5

„ 1887  4
f . j s y  [K rec cu to w c  (zn sztukę).

Austr. zakł. kred. ob1 pr. em. 1880 po 100 zł.
„ .  „ .. 1889 po ICO zł.

Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 
Węg. Banku hip, pr. 1. z po i00 zł. w. a. 
Pożyczka serosk . prem. po lo0 f r . . . .

L o sy  b e z p r o u e a  iowfc (za sztUKę). 
Luaapesztensl.ie Basilica po 5 zł. w. a 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w.
Clary po 40 zł. m. k .........................................
Pożyczka m. insbruku po 20 zł w. a. . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł w. a.

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . 
Offen (Buda gm. m ) po 40 zł. w. a. . .
Palfiy po 40 zł. m k........................................
Czery Krzyża austr. tow po 10 zł. ■

9925,
9965'

i-ółjio!
9850 

121 8 0  
i r  60

9930 
101 m
9910 

•117 'I
10(>75*!
lilHO

100*25 
100,65 
i0 2  10 
9950 

12280 
l l S s

100̂ 80 
102 
100HI

10175
10241!

a.

99j—i! ffiOi 
9955 100.5J 
9961.' —!— 
9975 

10. 60 
99,50

101150 
9940 
99125;

10075,
10 j3,

lOuuł 
9440 

100 
928C 

112  —

100

10260
loOjSo

1021.50 
100.40 
100,25 
101 75 
10235

102.U5 
9540 

101 —

Czerw, krzyża węg. tov . po 5 zł. . . . . 
Fundacyi arcvks. Ruaolfa po tu zł. . . .
Salma po 40 zł. ni. k.............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . ' .
1 ureckie obi. kol. po 40 1 fr..........................
Komunalne m. Wieunia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony j 3%) obligacye premiowe ( 1880 

pre- > 5%) austr. zakł. kr ziem. ( 1889 . 
miowe J 4% pożyczki pr. węg. BariKU hip 
A fecye (przedsiębiorstw  transportowych).

Buk. koi. lok. akc. pierw 200 zł.......................
„ „ „ akcye zakład 200 z ł...................

Kolej półn. ces. Ferdynanda 100C zł. m. k. .
„ Lyvów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ uwów Czerń.-Jassy 200 z ł........................
„ Lwów-Kleparów- jaw orów  4% . . .
„ wschodu, gal. lokal. 200 zł . . . .
„ państwowych 200 zł. = 500 fr. . . .
,. wkg- galicyj. lokal. 200 zł....................

A k c y e  b a n k ó w  (za sztukę).
Banku Angio-austr. 240 Kur.
W iedeńskicgo Banku związk. 400 K or..
Peszt. Banku handl. 1000 K.................................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. . 
Węg. Banku kiedyt. 400 Kor. . . .
Galic. Banku hipotecznego 400 Kor. . t . 
Galic. Banku dla handlu i pizem. 400 Kor. . 
Banku dia krajów koronnych 400 Kor.
Banku Austro-węg. i40C ..........................
Czesk. Banku ZwiązK. 200 Kor..........................
Ż hnostenska banka 2U0 Kor . . . . . .

A k c y e  (Drzedsiębiorst\i pizemysłowych). 
Galic. karp. naft. tow. 500 Kor. . . . .
Schodnicy 50U Kor ,

W e k s le .  (Czeki, dewizy Krótkote-mm.). %

O Jpouicuzi.ilny  red a k to r: Jó z e f  Z iem b iń sk i.
drukarni „-Słowa Polskiego1*, we Lwowie, poa zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Berlin i niem. m. bank za 100 marek 
i.ondyn za 10 funtów szter.
Daryż za 100 fr .........................................
Petersburg i Warszawa za 100 rubli 
W łoskie banknoty za 100 lirów . . 

W aluty.
Dukat cesarsk i.........................................
20- f r a n k ó w k a .........................................
20-m a rk ó w K a .........................................
Suweryn angielski zł...............................
Niemieckie banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za lir 100 . . .
Ruble banknoty za 100 rubli . .

3
27s

3
5'/2

5

3550 
62!—

74 - 
141 75)

71'-
—  I-

46-
I

446'—| 
4 1 3 -  

5320 — 
394 
533 -J 
372 
3 9 2 -

41 lj7S

30V,75j

286=
-  I-

78050 
550* -1

45j i'25i 
163u! -  

747 — 
246 -

914 — 
635

11 j3r
240115J 
9.553

95)55

36 00 
66—  
U...I_

- 7750 
14275

73 —

* 48* —

11
19
2,
2395 

11738 
9; 6, 

%■

5860 
404 
584 Si i 
37ó — 
400 —

4137o

30975

287-5— 
_c l_.
78 llSt) 
552 — 
200  -  

451 25 
164o -  
247'50 
247, -  

!
924 — 
645 -

11758
24035
9568

9570

1139 
19)16 
2353 
24:03 

11758 
957 7 

2537 ■*
Nakładem S pó łk i w ydav /n iczej w e L w ow ie, Stow. zai. z og: 

PaDier z fabryki Biaci Fiałkowskich w Białe
poręką. 
i i Czancu.

I


